
GUY DE MAUPASSANT. 

Podstęp. 
Mariki.za Annełte de 1Re1n.nedon wipadta 

ja1k bomba do swej iPrzyja,ció!ki, baronowej 
de Sal!lge,rie i .śimiafa się do roz,pu1ku, śdsika­
iąc .ba 1ro.nową i caliują,c w uniesieniu gej świe 
że policziki. 

- Co się stalo, A1runette? - s;pytala lba­
romowa, która, ,z1nają,c doibirze swą uroazą 
przyjaC'iótkę, wie,cLziafa ,dobrze, iii ta1k eks­
pa1nsyiwna weis·ofość musiała' lbyć wyw:oła­

na niefadaJaki·ecrn zdarzeniem. 
Równie iro:ze1śmiana ·01świadczyła 1jej A1n­

nette przed miesiącem, tie ,z1draidzHa swe;go 
męża z zemsty, i .ty.Jko .raiz iede1n, gdyż taki 
}est głit11pi, 'ZalZ!drosiny - a 1t1·ie1wierllly. 

Tyim razem Annette zawalała: 
- Wolna jeis·tem! Wo,J,na ! Urat,owa­

na! 
- Ja1k to matowa1na? Od cze;go? 
-- ,Qd tego starego 1gibura ! Rozwodzę 

się, 1czy ro:mmiesz? 
- Ależ twój mą1ż 1ni·gdy się 111a t·o nie ,z,go­

dzi. 
- Teraiz 1musi. Ma1m ,dowody! 
- Więc z,drad·za,1 cię? 
- Tak, rwłaśnie pr,zed :chwiaą, iho taik 

chdalam. 
- Anetiko, nic nie rrnzumieim. Opowia­

daj wr,eszde wszy,s,tko. 
- ,Po to przysz,ła1m dn debie. iPoslu­

chaJ ! tP,odejnwwalam, :że mój szacr10Winy 
maPżonek rma kocham,kę, i wsilowalam nawet 
.go śledzić, a1le bytf tak zrę.czny i .przewiidu­
ją·cy, ·że inie 1udawafo mi się prizylapać 1go 
l!la go,rący1m wczynku, a1ni do1wiedz,feć si,ę, 

rgdzie te uczy.n.ki ;popełnia - zinajomo-ści z 
r,ó:żinemi: 1n1iewiastaimi .nie .byłyby .dostate:cz­
tlyim mot:vwem do ir.ozwodu - riozmnies1z 
chy1ba? 

- Dosko,nale.„ 
- Upmsiiłam więc meg•o, /brata, aiby za-

tPO·Złllał się z tą, ;pr:zeciwiko której Jdemwa­
·lY się ws1zyistikie ime :poszJakJ, i. wydostał 
1jailwś jej fotograifję, maz idok!adnie poznał 
jej wady i zalety, ~mdorwę ciała, sposób u-
1bie·rnnia - sfowem, wsźystko .. 

- iAleż w t~1m cellu :brat twój .musfat 
chyba .... 

Zll11iesza•na, mówiłam Jej „,pa.niet11k·o". 
- iPaini !będzie faskawa mazywać mni·e 

1po.pirostu Różą. 
- Czy wiesz, w jaikim ieefo chcę cię 'Zgo­

dzić? 

- i'Wiern, proS1zę pani. 
- Uprzedzam C'ię, że mód mąż jest ,nie-

z1byt młody i wcaie miefadny. Czy dę to 
l!lie przeraża? 

- iO, rnie, PIOiS·zę pani. To ósmy rnzwód 
będę ,prze·prnwadzala - JPrzyzwyczaiłam 
się. 

Osłupia.fam. 

- Wiesz ~eż, Ue ,czasu ci ,pofo"ize1ba? 
- Jeszcze nie, pms,zę ,pani. !Muszę zo~ 

ibac,zyć .pa•na, ;po,z,nać ,Jeg·o teimperamernt -
wtedy odpowiem. A czy 1byla pani Jasika~ 
wa dowi1edzieć się o perf.umy i ipot:rawy? 

- Tak. 1Werwerna. A odpowi.ednią ko­
lację 1podaimy, g:dy hędzie pora. !Ma rnna 
,przecież podniecić mego męża przy,P'0111mie-
1niem rorz1kos:21ny,ch ,chwi:l u iboku :tamtej. 

- Dobrze, pros,zę pani. •Werwenę na­
wet dość chęt1nie użyiwa1m. 

Róiża . o.bjęla swe ·01bowiązki, a s1pelmiiala 
Je ta.le .zręc.z:nie, ia1k żadna dotąd pokojów/ka. 
OcLrazu przy ·o!bi.ecLzi·e widzfalam że mąż 
zwr1ócit na ,nią uwa,gę. ' 

- Nnwa •P01kojówka? 
- Tak. ,P.orredta mi ją baromoiwa de 

Ora111gerie. - odipowieidziafam. 
- Ładna ,dziewczyna. 
-:--:. Tak uwa•żas,z? 
- No, ta1k - Ja1k ina ,sfużą·cą„. 
Triumfowalaim! Polk111ąt hac•zy'k!· 
Tego ·samego wiecizorru 1Róża zapewni1a 

mnie, że rw ciągu ipiętnastu .dn1i wy;pel1n1i swe 
za.dainie, gidyiż „,Pa,n jes:t bard.z.o fatwy". 

- Jak ,naj,pręid'Ze;i, im o/je dziecko! - na­
mawiałam. 

- Pan1i mzrnmie, że muszę sfa wiać ,pe­
wie.n ·o,pór! - z 1g:odno,ścią wytlumaczY.ta 
się :pseudo-,pokojówika. 

Odtąd lllląiŻ mój za,czął przesfaidywać w 
domu, mnie rnatomia.st po tylu latach 1s;prze­
c:ze:k .pozwala:! wy.clmdzić 111a spacery, do 
teatru i na :koonc,erty. Chęt1nic 1rnr.zyi.Stafam 
z te:g,o i .pozositawiałam go na dłu!gie ,god,zi ... 
iny„. swoboldine1go. 

Po dziesięciu dniach .Róża s:ze;p.nęla 'Spo­
kojnie, ;poma,gając 1111i ·przy rnzibierauiu: 

- Jrnż się stało, 1proszę ,pa111i. 

Trochę się zmieszałaim i rbe;zserns.ownie 
~,pyta.fam: 

- No,, i ja1k? 

- Bardzo ·dobrze, ,pros1zę :pa111i. Już od 

- JN.o,, oczywi•śde, ale uc:zylllif to bar­
dzo 1chę.tnie - Otarisse (talk lbowiern rnazy­
wa. :się ta ·dama), je.st rślicz111a i ,ponętina, więc 
nie siprnwiJo to lbradsz1kowi 1PlfZY:ho1śd. Z 
uzyskami, fotografią i zt11adoil11o·ścią iC!arisisy 
udafa1m ·si.ę :do, pewinego .agenta, ,podejmu­
iąrceg.o się ,za sutem WYJ11a1groidzeniem lrnż­
,cte go ,dizlela. Da.lam imu foto,grnfcrę, scharark­
tery·z,owafam tę damulkę .i ,zap·mponowała1m 
•Parę tysięcy ,frainków za w:v~s:zukarn:e mi i 
1przys1a1nie w ,charakteirze sJ,u,żące], niewia­
sty, .możliwie hliź.niia.czo ,po.dobnej ido Oia­
rissy. 

tt-.zech dni pan nie dawal mi slpokodu, ale ,je­
szcze nie iustępowałam. tDziisiaj uz,natam, 
,że jes,t już pora. !Kie1dy ży,czy soibie 1pa1ni 
zastać mas i.n filagranU? 

Pojął iwszyst1ko w J.ot iP.ofocil ani. dowie 
dzieć się jesz.cze ja!dc.h perifum 1UJŻY'Wa Cla­
rissa ,i co 111ajchę.t.niej jada. Wy111a;grodze,nia 
żąda,f do,pj,errio :po udanym wyrniku 1P'lahu. \Po 
trze.eh .dmia1ch zdawiia się u imnie śliclZrna, 
wysoka dzi.e'Wiczyma, ,czamowfosa, zalotna 
i ujmująca w obeJściu i powier0cho,wnor§ci. 

- •Może.„ mo1żeiby tak w 1czwarteik? 
- ID01brze, .p;r,os:zę pani. Aiby .być :pewmą 

.swe1go, w dąg,u ty1ch trze,ch 1dini nie 1poz1wo­
ilę :na ż.ad1I1ą. :powfaf Oiść. Ze1chce 1Pani il1a1z1na­
,czyć go,d1zi1nę. 

- O 1Pia,te/j ·PO :pofiudniu? 
- Jak ,pa1ni 'kaiże. A gidzie? 

- W :pana poko1Ju? 

~·· Już wiem wszysrtko, proszę 1pa,n'i. 

Dz.i1ś po śniadaniu wyszlail11, ściągnęłam 
wdziców, wujaszka d'OrveliITT, sędziego :Ra­
plet„.pmzyjacietla męża, ,i adrwoikaita iP. - me. 
go przyjaciela. ' iNie mówiąc inie, po;pwwa­
dzilaim ich a:ż. do drzwi .pokoju męiża J _ 
otwonzytam je. A1ch, żebyś widziała! Trzy­
mał R:óżę w 01bjęciach, i .pr.zerażorny ipatrzat 
na ina.s. Tak głu:piej mi111y inie ·zdar;zyfo mi 
się dawno sp,otkać. 1Róża ibyla 111.iezrów,na­
na ! Ptaka fa rzewnie i szylbko odziewała 
,się naij1nie:zrę.cz111ie:j, ia•k mogta - i coraz 
mnie .. i przez to oslo;J11ięta. Gdybyś kieidy1lml­
wi.e1k jed .potirzehowala, po~e1ca1m d tern skar'b! 
Ojcie1c chciał pobić te,g,o 111ę:d1zmi:ka ! A ja na­
reszcie Je·steim wo1lna ! 

Anetka ,zatańczyła :z radośd na 'Ś1"01d1ku 
.pokodu, a 1barnnowa z wy,rzutem szep.nęla: 

- Czemu mnie inie za1hrafaś ze solbą, że­
by mi po\ka:zać itę farsę? 

Tłum. Ir. 

Japonka w stroju narodowym. 
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Relikwje św. Stanisława ostki Łodzi„ 

W. d · 2· I t go katolicka Łódź przeżyła podniosłą chwUę uroczystego wprowadzenia cząstki relikwii św. Stanisława Kostl~i 
mu u e · ·1 P k · b' k T · · · · k. do Katedry pod wezwaniem tegoż ~więtego. Relikwie te zostały przywiozione z Rzymu przez . l~. s. 1s upa ym1emec 1ego. 

· fot. A. Meyer. 



Teatralja 
Z teatrów stołeczny,ch. - Wiktor Hugo i 

meteorołogja. - Przegląd zagraniczny. 

\V tea.t:rach warszawsildch zaaJanowato 
osfatniemi czasy i1ście karnawaJ,owe oiiywie 
nie, :zaipo1cząt1rnwane bodaj !J)rzez Teafr :Pol­
siki znalkomitem wy1staw1ie1niem ,,Sl1J.1gi 
dwóch .pa.nów" ~ Goldorni'e1g.o, o czem pisa­
Hśmy obszer:nied w 1po,prze,d1niej ifuronke. 

Obecinie mamy do za.notowania pr,ze,de­
wszyst·kiem o.cLdawna oczekiwaną premde­
rę opery ·Ludomira Różyclkiego p. t. „Bea­
tPiX ICe:nd", która 1nie za wioidfa ipo.d ·żadnym 
względem madz,ie1i, związanych a: rna1zwi­
s1kiem .naszego znakomitego kompo·zyt.ora. 
!Na .wstęipie zarnaczyć należy, że .Jihr·etto 
o;parte Z01Sfalo na ipotęż1nym dramaiaie SfO· 
wackiego, z zachowa1niem 1zu1Pe.łnej wierno­
śoI i ścislo1ści wy;brnnych fragrmerntóiw poe­
ty:ck1iego telk:stu. Nieśmieritel111ym wafowm 
stawa wieszcza oidpowia.da potęga nastroju 
muzy1ki Różyckie1go, z,wiązaned mie mecha­
nicznie, Jecz - orga:nicz!llie w ha.rmonHną 

.całość z ilibrnttem. .Bogactwo inwencij1i me­
ij,odyj1nej .i 1do1bór śirndik6w muzyczrne.go wy­
razu, sta111owiący1oh giętlkie na.nzęidziie rw rę­
!ku 1k·o1mpozytora, czylllią ,z „Bea·trix Ce1nd" 
d:zie.to wYiątkowej ;wartnści, które .naz1a­
W1Sze umie1śoić należy wśród najce·n~nie,j­

szych kleJ,notów nas,zeJ twórczości opero­
wej. 

jaka„ś aibstiraik:cyjrną .iis·totę żeńską, !której 
calkorwifa treść ;psychi.czna :z.mieinła się oid 
„a" ido „z" 1za,leżnie od wtożo111e.go - st1r10-

ju. Te111 - mo~e •duść cieka.wy - ale maiło 
iprzeko:nuią•CY 'i rnzwleczo:ny aż na 4 akty ,; 
pomysł autoirslki daije ·oczyiwiście z.na1komite 
1pole do 1po.p:isu aktorce w roli tytul1owei -
grające'i, mów;iąc ściiś'1e, 1ki1lk1anaście r61 'W 

jedineij ·i tej samej szt·uce. iA mimo ten pop,is 
alktmslki, wykonany z mae1strją przez taką 
artys.tikę, ja1k p, PrzybyJko-P.otocka, sztuka 
Bontempelli'eg.o, nie1do1ść .glęiboika, a .zbyt 
prete1ns~0nal1na, znalaiz<l'a w ,prasie o.cenę ba:r­
dzo chtod:ną, ,gjdzieni,eg,dzie .nawet ,i,r.oniczną 

i 'kostycz1t1ą. 
•"RuchHiwY fo.a1r1t Hrmowy „C'Wiilk,loińskiej 

i :Fenbnera" wy.stawi! ame1rykań1siką ikmto­
chwilę Ofassa ,,P·otas.z .i 1Pe:rlmułite1r", graną 

~naikomttą airtystką cLraimaty1cz111a. JulieHą 
Drouelt ibyfo jeid:na. :Z ty;ch :podstaw psy,chi­
czne1go s1p1okoju , u iróW111owa.~i. któr.e przy­
ozyJILitY s:ię do potężne.go mzlkwi1tu ł,wór­
czośC'i 1wieilkiego 1PJsairza. Obe.c1nie - jak 
·ovowiada.ją ·czasopisma ifranc,usik,ie - blo­
grafowie 1Wikrt:ora łiugo, sz;pe1rający wśród 
lis.tórw 1je,g,o ora:z Juliieitty Dmuet, matrnf.iili 111a 
wieJ1ką tmdno1ść .przy u1sta1e1t1&u :pamięt,nej 
daty zaręczyn auto1rn „Nęidzrnilków" i 1p. 
Drouet, g.dyż w 'liis·tach ich data ta wspomi­
nama jest 1pamkrot11ie, a rniejeidinalm~o. jako 
17, 18, 19, 20 lute~o 1(1833 r.). Jeide111 z po­
mysło;wy.ch bi·ogriafów, d1cący do1t1rneć do 
praw.dy, :posfa1no:wH s1foorzystać ,z pewnej 
wsikazów1foi w iko:reisporn1de1t1cji·; mia.noW!iicie 
W ijeidinym IZ listów 1p1isze W•i:ktor łfugo, że 
w owym 1pamiętny:m d1nh1 zaręazym ,,!deszcz 

Z uroczystości wprowadzenia relikwij św. Stanisława 
Kostki do Katedry. 

Niemniej faiteiresujące widowisko, choć z 
innej dz·i1e:dzimy artystyiez1nych ina tchnień i z 
inne1 epoki ;w.zięt·e, 1zapowiada Teatr Na.ro­
dowy. Gd lat 15 mie ·g.raini w Waro;;zawie 
„Zbójcy" Schillera 1111każa stolicy swe ro­
mantyczne .i ws.pa.niale ohlicze ze sceny .da­
wny.eh „RozmaH01śoi". Cafość oibejmie 1.3 
·obrazów, do których p. Drabik ,za1projekto­
'wa•ł 7 nowych mm dekoracyj1ny,ch. Wśród 
:oihsaidy 1r·ól ,gifó.w,nych wi1d1nieją !lazwiska ·pp. 
Wę,grzyna (Kairon, Bry;d1zińs:kiego (ifrnnci­
szeik), ChmieHńskiego (Sfa,ry ·,Moor), faro­
szewskie;j (1Amclja), Zie·llińs;fui1ego (Da1nie11) i 
t id. O tern 1wznowierniu „Zh6lcóiw", które 
. ziresztą posiadać bt;idzie mczej cha,rakter 
galowej ipre1mjery, 'W mafflhli.ższeJ 'Pir.zys~łości 
pomóiwimy oczywiście ·obszer.nie:i. Tłumy wiernych formują procesję przed kościołem św. Krzyża. fot. A. Meyer. 

Teatr Mały wYStą.pH nie.da.wno z .prnm­
jerą ,niegranej dotychc1zas w iPolsce kome-
1d}i, Maksy;ma · 1Bo1t1tempelH1e1go IP, t ,,Nasza w swoim czas,ie w Łodzi, za dyrekciii p. Z. pada.l ulewny". Wytrwały biograf, a 1raczej 
Bogi1111kia:". Bontempelli, u:sHująqr w swej Noskiowislkiego. Krotochwilia ta, 'll,i,e,co już biograiflka, 1p. Vachć, .jidąc po nitoe do' klęib· 
twórczości 1sceini.czne,j iiść ś1adal~li Piirnn:de1l- 1pnz·esta1rzala, 1posiaida treść zaczer1pn1iętą z ka, zwródla s,ię do 1państwoweJ i:niSty•tuctii 
la, .nieje•dnokrotinie S·Ch0tdz,j. na -. manowce, liJUSilleiS!S'OWe:go światka illOW010i!Skiego meteaimlo1gicz:ne~ •Z zapyta1niem, CZY nie da· 
jak się to zwy,lk Ie. 1zlda:rza. z tv .. t)ii,' lktór .. zy ll1!ie ghełta, a na1szeil1ne.mi 1·e1· os·o1bam·1· są w·s1p·o'~- .łob · d. · d · h ~ t k · • ~ 1! ' y się - ,z, QI 1powie· me. 1!1'0•La e1 '] rO•CZ-
chicą; czy:111ie mogą szukać .d1i'oJ;!i}.w1l1asnej, nicy: iPotasz 1i iPeirl:mutter. Tn:o.chę sernty- · .nrków - u1staHć, które.go z dmi 17 - 20 lu-

. . " , . . . J~~H dwde.i .o, mel!ltu, s.p:aro. sytiuia„cy'j .zręczny.eh i zabarw;, teg·o. 1833 1r. pada! desz.cJ.: uilew!!ly. Ku cr-a-
„Nasz,ą_B~~1:~1.f.ę,.!~2'.~!!:11~,~~-1!.~~~!9r u1~g_-._,_:n.ych --: ·czy1111ą sztuic.:okę ilJ. iQ'lassa imoż.loiiwą ··, idoiści ip. Vache, U1a1deszl1a wlkrótce odJ)'O· 
wodnlć sce1ni.cznie, .że mie t1.te,iś~· ;stia:nowi o ido wysfochania; 0<czyWii1ście ·IPod waidn1<.i·eim-· · :\,\r'ieićlź,-że ·datą·· .~ulfew!Jieigo ides,z,cizu" t. j. za· 
ist.ooi:e ,r,zeczy; 1Jec!z 'pozhr, że teiJl\p,ozór .wfa- iże .role „bohaite:rhw" majdą 'ła!kich wYko~ ręczy.n p, iWilktora ttugo, by1 idz.ień 20 !IJlte· 
JśtJJie )est wszystlkfe,m, ~o :naidaje fr·e.śici serns, na.wców, jaik p. Fert•ne:r 1 Skoni.e.az1ny, na co go. Zat1rinmfowafa WYtrwał·oiść bfografiki, 
wy:g;lą:d, wagę ;j z.na,cz-ert.je: 1Mówiąc ibair- sobie może ipozw1oliić jedym,ie teatr, o iktó- 'lką1d zreisztą należy wno'Sić iż id:zięki 'baida· 
·dziej :zno,zumiale, wyip:r.ow,a;dzH Bon~.empelli rYllll 'Wlla1ś111ie t}iisze1111y. r.iom meteornfogicmym, m~1żemy 111ietyilllw 
w dobrze ipomyiśianej eUrnipozycj1i ina 1sceme Sziczę,śl.iiwe małżeństwo Wiikitora łiugo z przepo.""."iaidiać p1o·go.dę, albo urodza~e, Je·cz 
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KARtlAWAŁ w ŁODZI. 

W dniu 5 b. m. w sali Miłośników Muzyki w Grand liotelu odbyt się Bal Bankow­
ców. Zdjęcie przedstawia grupę uczestników zabawy. 

fot. A. Meyer. 

W dniu 1 lutego odbyta się w salach filharmonii maskar~da Łódzkiej Straży Ogniowej 
' p. n. ,,Noc w Japonii". Fot. A. Meyer . 

.róW1111ież - ustalać ,za1pomnia1ne sz.czegóły 
hiografd1czne w życiu wfasuiem lub ·CIUldizem. 

Siko:r.o 'WSiPO!ffillleJiśmy 1d:zii'Ś - llli·C•OO 1WY­
żej ., __ ·O !Pharn1dellu, zairio1tuijmy, .rż '1:1rupa idra-
1111a ty1cz.na glo1śnego pi1Sa1r121a i(k'bóry 1pirowa.dzii 
własny teatr w RzYi111i,e) odbywa 1olbe1crr1ie 
to.wm~e rpo Euro.pie śrncfilmwej •. Nie1daWillo 
ocLby;Iy s,i ę tirzy ipr:Zeid.s:ta;wielllia 'W iPra1CLze 
iCzes~iej, :nasitę,pnie za.ś po;wtórzono je w 
Wie1dn.iu. iWśr.ód wystawianych s1ztulk fi:giu­
ruj1e irów.nież - „Size1ść iP01staci isceintcz111.y:ch 
w 'POS.zukiwaniu auboira". W wyrwiaidach z 
idzioemiikairzami w:ie<leń.sik:imi iPiira1!lldealo i0-

zna1rmiil, że ii>1ra00Je 0ohecnie inad ·cz,terema 
no1wemi ulbwiorami draimaty.czinemh : z któ­
r~ch aede:n oparty jest ina t·emałaich ':mi.to.Io-: 
~,c.z:nych. 1Pracowiit1ość 1i ;piloidJll!OIŚĆ a.uitorslka 
iAira'111deHa, ikt6ry iprzeikro.czyt am 60-kę, ,nie 
są zaiste tuzdnik-0we. 

W. ty.cl1 dniach zma.rl rw ł'Hs1~pa111jii są.dzi­
wy Euge111io Selles, autor s.ze:regu .gtośnych 
w swoim czasi1e dramatów {,~Węzei gnr­
dY\is.ki", „W.ieża IL . . Talavere", „żona Lota" 
.i 1Ln.). W1Sltręt, jakiego :nabraJ Se,Jile•s do· pió­
ma i 1Pisa1t1'ia w [)óźm.iejszyd1 fata·ch swe,go 
życia, stai isię ·wp1r·ost a:negjdotycziny. Dość 
:p·owieidzi·eć, że od killmnasłu la1. Seilles ,nie-· · 
ty1lko -porzudt wszeu'k:ą pracę 'liteiracką, ale 
1Uawet 'nie oidpow:iaida1t IJ:la listy, .deipesze 1i~·p., 
slowem „'nie ima:! się· ip,i6ra" w 1oojbardziej 
ści1s}eu:n .ii aue1rafa1e:m ma1czeiniu t.ego. wyira­

zu. Delta. 

2s„1etni jubileusz 
proboszcza parafji Szczawin 

ks. Andrzej a Rugozińskiego. 

Dnia 23 Uib. m. pr.o.boszcz :pa1r.aHi Szcza­
win, ks. Andrzej Rogoziński obchodził 25-cio 
letni jubileusz kaipłaństwa. ur.oczysto1ść 
roz1p,oczę,ła się wiprowa.dze,niem 1p1rocesjona1-
11em pirzez 1zelbirane duchow.ieństwo 1i Wiier-
1I1ych dos·t.0J1nego Ji111bilafa 1z 1pleiba1nH ·d·o Gwś­
cioła. Przed wiel.kiim oltarzem po1c:Lnios1łą 
mo·wę do fobHata i wiemyich wyl?)fosit iK1s. 
Oficjał Bączelk. Sumę ce.Ieib.rowaJ Jubiuat, 
po1dcza·s ,któ1-.e·i kaza.nie ze zwylklą ISObie 
swadą wygJosH Ks. Tureik, 1Gwar1diian z Ła­
giew1niik. 

Na uroczysto.ść tę zje.cha:110 się S1PO'rO ·O· 
s6b z Łodz,i i ofoo1Hc, tak duchowll1ych, jalk f 
śwleckich. 

P.o sko·ńczonem :naibożeństWiie Juibi:la:t IPO­
dejimo·wal u siebie gości, którzy pró,cz skfa-
1any,ch ży,czeń wystąip.Ui z całym szeregie·m 
okoilicz.noś.c.iowych u.pominków. 

Z ŻAL0ł3NEJ KARTY. 

ś. :p. :..Mairja 1)zel&ga, reidakit·O[',ka ,;01g­
lllis1lrn", literatka, wyhiiina ,dziataczlka 
na wy,choidźtwle rwe Franc~:~ z.mada 

w ubiegłym miesią,cu. 



Ze świata. 

Nauka JJr,zy.rndy i zglę1biia.nie tajemni.c .natury u naruauw oocych. Ulbrzymi ogrod 
botaniczny w Buitencorg, przeznaczony dla praktycznych zajęć mtodzieży studiującej. 

W porcie oostońskim. Statek rybacki przed wyruszeniem na połów. 

Jawajki przy praniu bielizny. 

-4-
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W kulcie ciemnolicej Terpsychory. Be ki z zamiłowaniem poświęcbaj~ :1,ol:e i1~~~y 
sztuce choreograficznej. Zdjęcie nas· zedshwia uroczą tancerkę e mns ą 

Drapacz chmur w Ameryce. 

,·" 

Szwaicąrja jest krajem najbardziej z'elektryfiko~anym. Na zdieciu 
· · dworzec kolejowy w Bazylei. 

-1-



Ze sportu. 
Zakopane zimą. 

Zimowa stolica Polski, Zakopane, nigdy bodai nie .c1ie:szy~o s·ię ta1k wielką firelkwe1ncją lkur.aicjuszów, jak w' roku bieżącym. 
podwajają licznie· przybywające wycieczki miłośników sportu. Na Lipkach, które przedstawia nasze zdjęcie, snują się 

rzesze młodzieży sportowej. 

tła saneczkach. 

Liczbę ich 
codziennie 

Sport nie znosi różnic. Wielcy i mali, młodzi i starzy, .wszyscy zażywają rozkoszy saneczkowania na grubych 
· pokładach górskiego śniegu. 

_,_ 
I , 

Bank Spółek Zarobkowych w 

Oddział ~Łodzi. 

„ 
oz n a n 1 u. 

--~~· 

Dzięki usiHny,m staraniom mte]IS•CO•wej dy;r·elk1c,J.i 

Bamlklll Spótelk Zar·ohkowYch, Oc:Ldzfat w Ło.dz.i, w 
osolbach jego .naczelineg·o dyrekfto.ra .p. A. l.A~'gisa 

o:ra.z dyrektora ip. J. Jaiblkowiski-ego, !Placówka ta 
uzysqmfa wtasny gmach przy uUcy Siem.ki.e;wi:cza 
24, iktóry 1po .o.cljpowie!d1nim remo:noie p1rizeidstawiia 
się ba.r.dzo ładnie, wpros1t okazale. Jak t·o widać 
!Z za,tączonych :Llustracyj, 1g\rrla1ch te·n :zosba1t ściś'1e 
"101stosowany do 1wymogów Bamlku z uw21ględlThi·e­
ni-em 1poidzialu c-o .do poszcze·gól.nych czy:n;no,ści 

ba,nlkowy.ch, jak to: s:ka.rhiee, 1kasa, eks.pe.dycja, 

1bt11chalteirja, dY'rek,cja i t. d. 
Zdjęci.e 1I-sze z lewej st1ron.y przedstawia o­

gólny widok ,gmachu, zdjęcie H-gie - foa·gime1ut 
weiltścia :do dyrekcji, zdjęcie III-cie - fragment s.a­
H .o.góilne,j, w rmi.ej:s.cu ·gdzie 1znaj1dują się ikasy ·i 

zid,jęcie W-te - fragme1I1t 1pi0,!ą.cizeń 'lokalu .pa.rt·e-

wwe1g·o ·z lolkalem 1-g·o P·iętra. 



GUY DE MAUPASSANT. 

Bohaterka. 
Ody byiłe1m chło1pceim idrwu'llastoaetnim, ido 

nas1ze1go idiomu p.rzychodzi.ta co wtorek sta­
ra lkrawC01wa, !którą 1na1zywaliiśmy „matlką 
Dzwo:nie,czkieim", ·i re.pa.ro-wala bte'1i1mę. 

Byfa to wyso:ka, swz.upfa ikoihieita, o 1s1i­
wy.ch, ,gładko :p:rzy;czesa!Ilyie.h wlo1sa1ch, iku­
Iejąca fak silnie,. jak !!tie zdarzy1Io mi się ae­
szcze .ni1g;dy widzieć. Gdy stawała na iswej 
zidro;wej nodze, wy.r.a1Stała diz.iwa,c,mie - a 
gdy o.pUJsz.azafa się na ka1ry!ka1tmaunie skuzy­
wLoną :koft,czynę, za,glęibiaita się, jaik tóidlka, 
s1plywah\ca z grrzbiiertu ifad1i. Chód ded ,przy­
pominiat 1rozlkotysa,ny 1dzworn, i t•emu za­
wdzięcza.ta swój przyidionnelk. 

Matkę Dzwoineczek uw:ielib:ialem po.pro­
stu. O.dy ~yilko ·zabie.rala się ;do piracy w 
;poikoJu .szafowy1m, wkraidaiłeim s,ię ta1111 za 
nią, sfadalem na k:rzese,llku i slucha1le1111 hi­
storyj, które mi chętnie 101powiadaia. 

Ma;t:ka . iDzwoilleczeik · miała wYdątlkowy 
da.r słowa, a s1po1Sób, w dalki zapatirywała siię 
na żyde, s:posólb 1p1rnsty, szcze1ry 1i 1prawy, 
dzi1wmi·e tirafiał do wy,ohraź.ni i 1duiszy dizie­
cięc·e]. 

Pewnego ranka wborlkowe1go lbiiegtern 
więc, ja1k ,z1azwyczai, do sita,rej 'kirawco,wej, 
i uchyl1i1t-ern d:uż !drzwi do decr pokoju - 1gidy 
nagle sfanątem 'jak .wry1ty. K·ofo kirzeseJika 
111a ziemi le1żala matka 1Dzwo.neczek, twarzą 
do I>Odf.ogi, tirzymając w wyciąg.nięted szty­
wno ręce koszulę, którą re.parn.wafa. Olru­
ilary 1leżaty o ikilka lk:mków da.Je1. 

Z •przeraźliwym krzyikiiem lJ.oMe·głem po 
.rodz1i1CÓW. W·ezwaltl.O dokfolra i stwierdzo-
1110 .z.g,on starej krawcowej. 

Z żafośnie · śdś1ni,ętem seir,dus1zkiiem ukry­
~·ern się w salonie za wied·kim moiliemowskiim 
fotelem, a1by się łam wyiptaika.ć do woli. Po 
chwili uisJysz.alem acrnki ·roidzi1ców i idoktoira, 
ale wstydząc się mych nierrnęskich Je·z, sku­
IUem się jeszcze bardziej i siedziałem ci­
cho. 

R·o.zmowa, Mó,rą wtedy t·oiez1ono, wyry­
ła siię w mej ipami.ęci taik dok~a;dnie, że mo­
gę Ją ·powtórzyć 1pira;wie doslowniie. 

Po 1kil:ku .po.chwalaich .zma1r;teu 1Prncowni­
cy i nżal.aniach się nad óeij samofa1ą śmier­
cią, doktM 1za.cząl '01p10,wiadać . 

...,.... T•rzeiba :pafust'WlU wiedz!ieć, iże ta ko­
bieta ibyła p1eirwszą mo~ą klieintką w łem 
mieście; Złamaila 1110,gę .w idniu mego przy­
bycia i 1zo:stafom wez-w:ai:ny tafk ·gwartoW1nie, 
że 1nawei nie zdąży:łem okurzyć się po wyd­
ściu :z dylHżainsu.. 

!Affa.Ja wteldy s·ie.deimnaśc1ie Ia•t i lby,la rp,ję­

kna, wyjąt'.koiwo PiQ!kna. tlirstortli tej nie o­
pio.wiadałem :ni.gjdy 111i!komu, .i nie ,ma jej n,ilkt 
iprócz mni1e 'i jes.zcze jedme.j os·oiby, kM·rni 
odid1a\Vlt1a :ndema w oikoHcy. iDzisiaij, ki1eidy. 
matka D~wo:ne.czek dll:.ż·' f!l·ie iżyje, mogę •to 
ipaństw.u 01p101W.iedz:ieć - gdyż .nie 1pr.zyn1e­
sie zmar1e1 1uisziczeTibku. 

W czasie, o ik:Mrym mówię, 1przyj,ęty :zo­
sttar do szkoły ipomocniik inauc.zyde~a. Był 
t0 p.rzysfofiny, ·wgrab111y 1chłóipiec 10 fi~ze 

,i mchach i01fke;ą, 1 ;wikiróke dziewczęta z 
caf ej oikoJ1j,cy ·bieu~aly .za ,nim, 1t1ie ba,oząc 
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na jeg·o obojętinoiść. Są,dzę, że ·~łówiną ipirizy 
czy:ną tej ·oibio,jęt11101ścii młodego chło1P1ca by­
ła obawa przed ]e·go zwi•el!'ZichJtlilldem, panem 
Grnbu, surowym, 1Szorstkinn i azęsto :zagnie­
wanym. 

U pa.na Graibu 1praco.wa:ta wte1dy ,pięikna 
tloriensja i reparniwala bieli:znę, tak jalk u 
pańs.twa. Poimoctttik na uczyde.Ja zajął is1ię 
IPj,ękną diziewczymą, ia ·ona 1czuta się dumna 
z .te1go wy1ró1żnienia m'iep1r.zy1s~ęjp,nego hoży­
sz·cza dziewczą1t. 1Mifo1ść 1PO,chłonęła dei 
skrnipufy i 1z·godzifa s1ię na spotkanie po 
skończonej ;pracy na 1St1rydm szkolnvm. 

Gdy •wy,chrndzHa wiecwrem o.d pana 
Grabu, zami1ast ina dó.ł wbi.e1gfa .p10 1schoda,ch 
:na 1g.órę i usiadła na 1zfo1ż,ornym :na strychu 
sia111;ie, óczelkując :na młod~ieńca. 1Wkróke 
:zja!Wlil s1j,ę 1i pię1kmemi słowy rozpocz,~t uwo­
dzenie, a.ile 1przerwat mu slkmZY!P drzwi. 

- Co ;p.an tu irobi? - 1roz1legt :się gJ.01s 
s1t,cre1g·o Grabu. 

Pr,zerafony i zmieszany rnlodz,ieinie,c wy 
. be,f.kofat: „ 

- 1Wszedłeim 1tu troichę ·odipocząć na sia­
nie, 1pa111ie Grabu. 

St1rych ·był ro.zległy 1i z.upeJ:nie ciemny. 
1Mloidziemieic lPO,pchmą•l swą wytbiraillkę w 
1gifąb, szepcąc 

- Schowaj się, ·Ulkryj, bo stracę :p·osa­
dę ,p.r1zez de1bie. 

Nauczyeiie1 usfyszar size;pt i s.py.ta l po-
wtó.rmie: 

- Chyba pan tam nie jes1 sam? 
- Ależ ita•k, drogi panie. 
- To ,czemu •pa111 omś mmczy? 

- Nic 1JJOdo1bnego! 
- Ano, ipirzeikonamy 1s1ię ! - zawy,ro,ko-

wat sitary Grabu, :zamkn.ąt dirzwi 111a klucz 
i iPOSze1dl ipo 'Świe,cę. 

.\Vfody mf10>dz&einiec :ziupe!l1nie straicił gło­

wę i w naipad1zie tchór1zostwa z ,w1ścieiklo­

ścią zbliżył 1się ·c:Lo .dz1iewczyny: 
- Schowaj się, .zmHmi1 wres,z.cie ! .P.r12e.z 

ciebie stiracę chleb, czy ·nfo rozumiesz? Nie 
mogą .cię tu zas:tać, ho ibędę z,guhi·o:ny! 

Na schodach rozłegiły s1ię poinmvme stą­
;pia.nia. łfortensija ;p,obJe:gfa ido ·Ok1i•enka, wy. 
cho.d,zącegio :na wliicę, aitwomzyta je i przy.ci-
15zo,nym, zldecydowa:nym 1~losem, lk:t6ry 111a­
wet nie zadrr'.iał, P'owied1Z1iała: 

- Proszę p1rzyijlść mni,e po1d1niieiść, jak Już 
bęidzie imożina. 

Bez na.mys1lu wys111inę.ta 1się ~p.rzez nie­
wi·eJ1kt otwór i s1wczyla. 

Stary Or1ab11 nie zna'1azt na istrychu ,ni­
kngo i, jalk n,ie1pys1z111y, IPO'Wr6ciif do miesz­
kania. 

W kwaid:rains ipia tym wyipadlkiu młody 
.nauczyciel iPrzyhiegl IPO 11111t11ie. Dziewczyna 
lefa1la :pod murem, 111lezdoil:na pomuszyć się 
,po u1paidku z .wyso1ko1śoi idimgie1~0 piętira. Po­
sz,li<śmy .po nią .i p1rzyn:i•eiśii do me1go miesz­
,kiania. 

.Pirawą no.gę mia.ta złamaną w trzech 
miej1s;cach, d odłamki foo,ści 1p:rze/biiły da.fio. 
Nies1zc1zęisna nie skarżyla S'ię ITiawet, tyllko 
powtairza,l1a iz rezy1gnacją: 

- Jestem .ukarana, sf.us,z111iie ulkaraina. 
W·e,zwałe.m iroldzicÓ'W ,dzieWCZYitlY 1i ·OIJ)O• 

wie.dziia'lem im ·zmy1ślolllą 1bajkę o mz!pętdzo­

myim wozie, lktó1ry 'JJ,nzeJe1chat Ją 1p1rze1d ma.im 
domem. Uwie1rz.ono mi, :i 1Poilicja w ciąg)u 

dwóch mies·ięcy sziukafa nadairemno wystę-
. ;pnego wo1źnicy. 

Zaiste, ła 1d.ziewczy:na by1ta bohaterką, 

z tego pię!kine·go typu cichych ibohatereik, 
lk:t6rych .e;zymy uwie,cz:ni·Dlne są :na kartach 
historai. 

To ,by:ta ,jej jedY111a mifość. Uma:da dzie­
wicą, wierna boles1nemu wisp1omnieni•u. (p,o. 

-dziwiam ją 1i 1po.waiżam, tę c,ichą Miar.nicę, i 
tYJ]ko dila'te.go o.p,owieidzia,fem państwu hi­
sto:rję ieo życia. 

Doktór umi:Hd. Ma1ika moja p1aka1ła, oi· 
ciec wzmszollly, miilczał. 

Slkulony wciąż .jestZcze za fofolem, u­
sty1s:z:atem .mia.wwe cięiżik·ie :s1tą1Pania 111a scho 
dach. Łzy .zmów iportoczyJy mi się po 1po­
liczkach. To z:no1si'Ji ciało matk,i Dzwo1t1e­
czka. 

Tłum. Ir. 
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„Akropolis"' St. )Vyspiańskiego na scenie krakowskiej. 

-~ 

Rok lV. 

--\~--·_,,,_-[!]_...--. 

Pit::kno zimy na kliszy fotograficznej. 

. . , . M't ś 'kó' fotografji w dniu 12 b. m, w Mieiskiei Galerji Sztuki otwarta zo-
Z okazji jubileuszu 10-letniego istmema Łodzkiego Klubu 1 0 m w 0 · k h których między. innemi ·wyróżnia 

t fotografii artystycznej, posiadającą okol? 4~' p1ę nyc praci z 
stała pierwsza ogólnopolska wys. awa się fotografja powyższa p. n. „Zima A. Pradego, 




